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Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


F~ Numer pojedynczy kosztuje 20 cent. (40 hal.). ŒE 


Rok 39. 
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Prenumerata 
kwartalna w Krakowie 
i na prowincyi z prze- 
syłką pocztową 2 K. 
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DJABE! 


Czasopismo satyryczno-humorystyczne, illustrowane. 


'SISNAIAODYVHO 


LZ GÓW 
Adres Wydawnictwa : 
Władysław Borkowski 
Kraków, 
ulica Niecała L. 4. 
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Szczepana Zojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34 


(obok Hotelu Pollera, vis-a-vis Teatru) 


EPPP 


posiada na skladzie : 


kompletne urządzenia pokoi jadalnych, 
sypialnychi salonów oraz sofy wszelkiego 
rodzaju, pokrycia meblowe, materace, 
portyery, firanki, kapy na łóżka, ser- 
wety i dywany. — łóżka blaszane Be. 

i Lustra. RT 


CENY UMIARKOWANE. 
śrikżiiiikii 
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I APTEKA „POD BIAŁYM ORŁEM” 


I 
M. DOSKOWSKIEGO 
i dawniej A. SIEDLECKIEGO d 
Kraków, Rynek główny, Linia A-B J 
4 Telefon Nr. 207, 


N założona w XV. stuleciu, a w r. 1869 i 1891 odznaczona meda- 
N lami zasługi na Wystawie przyr.-lek. za środki własnego wyrobu, 


posiada na skłalzie towary z pierwszorzędnych firm i w najlepszej Ñ 
jakości. Nadto poleca: specyfiki krajowe, zagraniczne i własnego N 
wyrobu oraz wina lecznicze i koniak oryginalny francuski, nadto 

X artykuły 


b 


WAW 


gumowe, opatrunki chirurgiczne, jakoteż wody mine- X 


ralne naturalne i sztuczne. — Zamówienia na prowincyę uskute- J 
cznia się odwrotnie nie licząc opakowania. 


Spec, chor. nerwowych Dra KUPCZYKA 


i Sanatoryum 


W KRAKOWIE, 


ulica Szujskiego L. 11 (róg ul. Rajskiej) 


Wodolecznietwo, parnia, gorące kąpiele powietrzne 
ogólne i częściowe, kąpiele gazowe z kwasem węgł., | 
kąpiele wodoelektryczne ogólne i częściowe, kąpiele 
świetlnoelektryczne, natryski elektryczne, elektryzowa- 
nie, masaż ręczny, wibracyjny i elektryczny, ciepłe wan- 
ny, kąpiele mineralne. Leczenie dyetetyczne i tuczne. 


Wskazania: CHOROBY NERWOWE, REUMATYZM, 
CHOROBY ŻOŁĄDKA i JELIT, SKAZA MOCZA- 
NOWA, CUKRZYCA, OTYŁOŚĆ, OGÓLNE OSŁA- 
BIENIE, CHOROBY SERCA I NACZYŃ KRWIO- 

NOŚNYCH. 


Pokoje dla chorych. 


Oświetlenie elektryczne. 


Rządowo s uprawnioua 


Fabryka. wót mineralnych gztwznych i spocyaln: leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego krak 
polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składom chemicznym, wodom : 
Bilińskiej, Gieshiihlerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudzież specyałne lecznicze, jak : litową. bromową. jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz wody mineralna normalne a przepisu prot. Jaworskiego, 
Sprzedaz cząstkowa waptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 
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A, Najprzedniejszą herbatę Ceyion 

ż | zez ka l E MAGAZYN UNIWERSALNY  $ 
$ „Rangalla CEYLON Tea FIRMY e, 
33 pod własną marką ochronną „Palma*, importowana > x 
$ wprost z Ceylonu a urzędownie chem. badaną po cenie: £ ROMAN DROBNER x 
SH 1 K. 40 h. za 125 gr. | Nr. 1. kolor czerwony : | % e: 
— . fw, a „G621UEW | złoty z Kraków, plac Szczepański s 
1 K. h. za naj gr. | NEO: 2 fiołkowy ` > poleca x 

AE E ae Sr 3 Artykuły toaletowe, gospodarcze 
; =". > 4 *. x 

oleca A. HAWEŁKA w Krakowie ż x j a 

; j c ik. dost. Dworu austr. węg. I król. Grecyi BO $ i sportowe. że 
3: Przy odbiorze !/ą Kg. naraz, dostarcza franko opakowanie ł porto Z x Cenniki i katalogi illustrowane gratis. K 
sę do każdej miejscowości austr.-węg. KA n ONENE 
GM GUM CA 


WINCENTY SATALECKI 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 18, 
Filia w Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnerstrasse 2%, 


wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, 
kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryska kiełbasę, 
słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmai- 
tych gatunkach, słoninę polska białą i wędzoną, sadło słone, kiełbasy 
i sardelki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarski. 


JF Dwa razy dziennie świeży towar. "Tag 


Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną 
pocztą za pobraniem. 


FILIA C. UPRZ. GALIC. AKCYJNEGO 


Banku jlipotecznego w Krakowie 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 


Wszelkie PAPIERY WARTOŚCIOWE 


K. 


WYDAJE 
Oprocentowane ASYGNATY KASOWE 
Przyjmuje wkładki na książeczki rach. bież. — Przyjmuje 


depozyta wartościowe do przechowania i zarządu, udziela 
zaliczek na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na 
kupno lu" sprzedaż efektów na giełdach kraj. i zagranicznych. 


CHROMO0-FOTOSKOP 


najnowsza zdobycz fotografii plastycznej 
w Krakowie, 
ul. Floryańska L. 4, parter. 
OBERZY 


4 UE ORACH NATURALNYCH! 


Najnowsze regulatory szkieł odpowiednio do zwroku i regu- 
latory do światła! — Hygieniczne oczyszczenie szkieł! 
Zmiana obrazów każdego tygodnia! — Wstęp 10 centów. 
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LECZNICA FIZYKALNA 
Dra Cezara Komorowskiego 


Sztuczne kąpiele mineralne. — Zakład wodo- 
leczniczy. Inhalatoryum. Elektro-mechanoterapia. 
Pokoje dla chorych. 


Kraków — Dębniki L. 112. 
tuż przy moście. 
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w Krakowie, Sukiennice L. 
(naprzeciw wieży ratuszowej) 
poleca w wielkim wyborze wszelkie owoce po- 
łudniowe. delikatesy, Czekoladę i Kakao, Cukry 
deserowe, Precelki, Alberty, Andruty, Biszkopty, 
Wafle, Miód lipcowy. Konfitury, Marmolady, Soki, 
Herbatę rosyjską. Owoce zagraniczne i krajowe. 
Winogrona kuracyjne vóslauskie i badeńskie. 


GD E e e ETE (6) 
r Antoni Markiewicz 
MAGAZYN | PRACOWNIA OBUWIA 


wszelkiego rodzaju 


S pozyytezzgwi a 


30 


w Krakowie, przy ul. św. Tomasza £. 9. 


Materyal doborowy. Dostawa szybka. 
CENY UMIARKOWANE. 


| Wychodzi dwa razy na miesiąc 
1-go i 15-go. 
Prenumeratę, listy, artykuły należy nad 
syłać pod adresem: 


== Wydawnictwo „DJABŁA* = 
Kraków, ulica Niecała Nr. 4. 


Rękopisów nie zwraca się, ale bywaj 
niszczone. 


v 


edynczy Numer 40 hal. 


oj 


Kraków, dnia 1 Stycznia 1907=r. 


Czasopismo satyryczno-humorystyczne, illustrowane. 


Nr 1. 


„ W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczą 
Ą wszystkie agencye czasopism w kraju 
i zagranicą. 


Przedpłata kwartalna: 


w Krakowie i na prowincyi 
z przesyłką pocztową . koron 2— | 
w Niemczech . . marek 2:50 | 
w Ameryce rocznie . . dolar. 250 
we Francyi kwartalnie . frank. 3*— 


Teq OF Tung Kzoukpofoq 


Własność masy spadkowej po ś. p. Emilu Borkowskim. — Wydawca: Władysław Borkowski. 


Z NOWYM ROKIEM. 


Niechaj z nim ustąpią waśnie, 
Niepamiętni sporów, 

Pamiętajmy, żeśmy SWOI P 
BRACIA Z TRZECH ZABORÓW! 
Demokraci, czy stańczycy, 
Chwyćmy się do pracy, 

By świat cały musiał uznać, 

ZE ŻYJĄ POLACY! 

T ta praca niech ogarnie 
Kraju wsze zakątki, 
Nawołuje do niej DJ1BEŁ 
Lat cztery dziesiątki. 
Śmiało puka on pod strzechy, 

Jak stary znajomy, 

Licząc, że mu otworzycie 

I serca i domy. 

Gościnności Waszej polskiej 
Djabeł nie przecenta, 3 
ON WYCHOWAŁ NA POLAKOW 
JUŻ DWA POKOLENIA! 


4/ 


Nie nióst nigdy na swych łamach 
Fatszu, ani sromu, 

Byt jedynem pismem polskiem 
Dla polskiego domu ! 

A gdy gromił, to otwarcie, 

Nie w sposób zdradziecki, 

A gdy humor w nim zakipiał, 

To polski, szlachecki. 

I Wasz DJABEŁ, to nie żebrak — 
Dla prenumeraty, 

Ale stary Wasz brat szlachcie, 
Tradycją bogaty. 

On Wam niesie szczery dowcip 

I żart bez przekąasów, 

Ma rysunki, politykę, 

Huk ważnych anonsów. 

Zaś w numerze noworocznym 

I życzeń bez miary, 

Wszystkim dobrym przyjaciołom 
Składa Djabeł stary. 


z 


DJABEŁ. 


CYLINDRY — KAPELUSZE 


P. & C. Habiga. Wilh. Plessa 
I z innych ces. I król. nadwor. fabryk. AB 
Rieliznę męską, Krawaty, Rekawiczki, g£ 
Laski, Parasole, Płaszcze gumowe, Kalo- ' 
sze, Kufry, Torby. Paski. 


POLECA 


Zdzisław Zdanowicz 


Kraków, ulica Sławkowska L. 3. 
Hotel Saski. — Telefon Nr. 516. 


PIII I ET 


Na odjezdnem 
Najprz. ks. biskupowi Bandurskiemu. 


Żegna Cię Kraków z prawdziwym żalem, 
Wracającego ujrzy z ochotą, 

Boś jest kapłanem, jakich nam trzeba, 
Zacnym człowiekiem i patryjotą. 


T 


WICEK SOCYALIK. 


Kużdy wi co kiedy psiokrew z woli 
Ignaca urodziła sie pirsza para towarzyszy 
na Kleporzu, a potym druga na Kaźmie- 
rzu, to w przykazaniach Ignacowych o pol- 
skości nie było nijakiej gwary. Dopiro kie- 
dy towarzyskiego międzynarodu było już 
tyla co mrugaczek *) na niebie, wtedy na 
jubileusz setnygo hańbowania w ujeżdżalni, 
wyszed psiokrew befel co międzynaród ma 
być polski. I od tygo czasu jezdemy Po- 
loki i bieremy pstokrew udział w obcho- 
dach, uroczystościach i jenszych kirniach *) 
narodowych. 

Lotygo to obchodzimy 'narodowe Boże 
Narodzynie i polską wigilją. 

Tego roku interpeluwał Makolągwa 
mnie i Ferdka gdzie bedemy na wigilji. 
Pedzieliśmy eo u Siapsi i uchwaliliśmy 
psiokrew ryzolucją. coby se urządzić skład- 
kową wigiliją. Zgodził się na to Jędrek, 
posługacz od kręciproszka 9), i Janek Hań- 
biarz i strugol Jantoni. Ten strugol, okru- 
tny brzaniarz, zrobiuł psiokraw wniosek 
coby było junktim z brzanami, to jezd 
(niepolitycznie mówiący) coby i brzany do 
tygo obchodu zaprosić. Klawe ! pedzieliśmy. 
ino Ferdyk zauważował co trza uchwalić 
lumerus klauzus, niby skrós tygo co trzy 
brzany starczy lo całyj kumpanji. Zgodzi- 
liśmy sie na ono przedłożynie i wysłaliśmy 

1) gwiazd. 


2) pijatykach.  *) aptekarza. 


ANTONI WAKULSKI 


dawniej KAZIMIERZ BAUM 
w Krakowie, ul. Floryańska Ł. 18 


Skład Papieru, Galanteryi i Perfumeryj 


deputacją do Mańki cygarówki, Antki ła- 
ciastej i rudej Zośki. 

I była frajda morowa. Antka, jako to 
je pomocenicą patelni *) w rystauracyi, uło- 
żyła psiokrew myniu, to się znaczy jaka 
ma być trunkowość i jakie koryto. Ułożyć 
takie mymiu, to nie w kij dmuchał — 
lotygo to w gazetach stoi kużde myniu 
ważnijsze, aby czytelniki wiedzieli > psio- 
krew czem se hrabiowie i jensze burżuje 
nadziwają kantynę. Antki myniu było psio- 
krew takie : 

Sakramencka z duchem. Śledzie wyn- 
dzone. Kminkowa. Kapusta czyrwona z 
grochem. Bretnałówka. Ziemniaki pieczo- 
ne. Piwo jonowskie. Jaja na twardo. Mię- 
towa. Śliwki. Portyr tenczyński. Kwargle i 
ogórki (ło dam pierniki). Goldwaser wie- 
licki (lo dam woda sodowa). 

A jiko to je w Krakowie zwyczaj w ry- 
sursach, rydakcyach i jenszych domach publi- 
cznych, że przy opłatku nima gwary o narodzi- 
nachaJezuska, o bratyrstwie, miłości, syr- 
deczności i jenszych takich moransach i kla- 
nigkajtach, a ino o poletyce i wyborach, — 
lotygo zara po sakramenckij z duchem i śli- 
dziu Makolaągwa trzymał psiokrew mowę 
o równym, powszechnym, tajnym i bezpo- 
średnim głosowaniu. Po kminkowyj i czyr- 
wonyj kapuście, Ferdyk piuł zdrowie Ignaca. 
Po bretnalówce a przy zimniakach jo psto- 
krew wyliczyłem zasługi Makolągwy około 
polskigo międzynarodu. Potym Jędrek od 
kręciproszka, jako to z tachu uczona osoba, 
zaczon gwarzyć o dymokracyj, o poletyce 
kościelnyj we Francyi, o czyszczeniu miasta, 
o łeworucyi rosyjskiej. o drożyźnie psiokrew 
mięsa, o pariamyncie niemieckim — ida- 
piro kiedy Mańka cygarówka zaczena chra- 
pać, skończył psiokrew swą gwarę wniesie- 
niem toastu na cześć „naszygo najukochań- 
szygo towarzysza, wykwintnygo publicysty 
Wicka Socjalika*. Strugol Jantoni przy ja- 
jach na twardo piuł zdrowie dam, ale se 
pusknął takie wice5) bocianie, że ruda Zośka 
nie strzymała i lunęła go psiokrew w im- 
bryk. Jantoni chycił ją za pióra*), Jędrek 
krzyknon: puść to ciało! i zdzielił go maj- 
chrem w grabę”), aż się kawa$) polała, Co 
widzący, a nie chcący, aby przyszło do jakij 
psiokrew awantury, jo, Makolągwa i Ferdyk 
chyciliśmy Jędrka i Jantoniego za pedały, 
aże rymnęli na ziemię. Ale Siapsia psio- 
krew narobiuł takigo ajwaja, co przyszła 
chatranka*) i wziena do ula Zośkę i Jędrka, 
a Jantoniego nie chyciła, bo dał bez sień 
dęba”')... 

Tak sie psiokrew i nie skończyła wigilija, 
bo Siapsia psiokrew reszty myniu (Śliwki, 
portyr, kwargle, ogórki i Goldwasyr wielicki) 
dać nie chcioł.,, 

4) kucharki. 5) witze, dowcipy. 6) włosy. 
7) nożem w rękę. *) krew. “) patrol. 0) uciekł. 


POŁECA 


Faj MJ 


Żydzie, dej blachę Goldwasyru, cobym 
se psiokrew uzupełnił naszą narodową polską 


wigiliją. 
ZF NN 


Kiedy przy sutym opłatku zasiędą 

I pijąc wino wielkie myśli przędą, 
Wtedy się łapią wzajemnie za szyję 
I jeden z drugim „kochajmy się!* pije. 


Lecz skoro wino wyszumi im w głowie 
jak psy się gryzą ci sami panowie, — 
A im kto więcej o miłości gadał, 
Tem więcej będzie i gryał i ujadał. 


> 
Zum Teufel! 


Ich jage die Bande zum Teufel! 
Zawołał pan pewien w Berlinie, 
I „bandę* rozegnał wnet lokaj, 
Że śład z niej pozostał jedynie ! 


Wnet „banda* na nowo się zbierze, 
A jeśli ją język zaswędzi, 

I bronić praw swoich wciąż będzie 
Togznowu ją lokaj rozpędzi. 


Lecz „banda* gromada to wielka. 
Byleby jej wola nie słabła, 
To wkrótce ujrzymy, że ona 
Rożpędzi łokajów do djabła. 


I może niemiecki duch dawny 
Z prusaczych się oków wyzwoli 
I błyśnie wolności jutrzenka 
Nad ziemią junkierskiej niewoli. 


> z 
Odezwa Stołypina. 


Zwołam w marcu nową Dumę 
Lecz powiadam wam. 

Że nie zniosę opozycji... 
Bo — ruki pa szwam! 


Ziemli-woli, awtonomiji, 
Nie chaczu i znat... 

Małczat! słuszatlnierozsużdat' 
Wot jechana mat'! 


Buntowszczyków w Sybir poszlę, 
Grzecznym chrest i czyn — 

Więc gdy pragniesz łaski cara 
Małczy sukinsyn! 


Wielki wybór pamiątek z Krakowa, kart z widokami. 
towarów skórkowych oraz wody kolońskiej. 
Wielki wybór przyborów do pisania, rysowania i ma- 
towania. — Karty do gry we wszystkich rodzajach. 
Ceny bardzo niskie, 


Po kilku latach nieustannych i powszech- 
nych biadań nad dolą urzędników, po solen- 
nych obietnicach posłów i"ministrów. fpo- 
stanowiono urzędnikom dać po 60 złr. za- 
pomogi. Rozgoryczenie jest wielkie, ale 
nieusprawiedliwione. Początek już zrobiony, 
więc poczekajcie jeszcze pp. urzędnicy lat 
kilka, a Djabeł może zaręczyć, że znów 
dostaniecie zapomogę i to conajmniej wękwo- 
cie 120 koron na osobę. A jeżeli będzie- 
cie grzeczni, to po latach dziesięciu docze- 
kacie się nawet 150 koron zapomogi. Tylko 
cierpliwości i pokory. bo pokora przebija 
nawet — tekę ministra Korytowskiego. 


SS 


„Panowie! 


W imię najświętszych swych przeko- 
[nań 

Chcąc zmiejszyć grozę fat alności, 

Postanowili nieugięcie 

Wprowadzić system pluralności. 


Nie ustąpimy — rzekli głośno -- 
Nie sprzeniewierzym się zasadzie. 
Bo tylko głupiec dobrowolnie 
Pod topór głowę swoją kładzie. 


Lecz nieugięci do wieczora. 
Wyrzekli się swych zasad z rana. 
Gdy im wyraźnie oświadczono: 
„Taka jest wola „panów* Pana! 


I znowu sceptyk ma dowody, 
Że nieugiętość zasad — baje! 
Dosyć rozkazu, woli Pana — 
A z „panów* zaraz są lokaje. 


> 


Związek turystyczny. 


'furystyczny nasz Związek 

Ma pomysły wciąż,... zdrowe — 
Oto konkurs urządza 

Na... wystawy sklepowe 


Bo dla ładnych tych wystaw 
(Tak „Związkowi“ gadali) 
Do Krakowa świat cały 
Stante pede się zwali. 


Pierwszorzędna Pracowni 
== Nukien męskich 


Leona Grabowskiego . 
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O kochani panowie 

Od pomysłów tak dziwnych, 
Bądźcie pewni nagrody 

Na wystawie... naiwnych. 


J 


W wagonie. 

Pan X. nieprzyjaciel psów wchodzi do 
przedziału II klasy i zastaje pięknego fox- 
terriera leżącego na poduszce. 

— A to zwierzę co tu robi? pyta obu- 
rzony. 

— Coż ma robić? To samo co pan 
i ja: jedzie — odpowiada właścicielka psa. 


Madra mama. 

— Mamusiu, dlaczego to bywa za- 
ćmienie słońca? 

— To wstyd. Józiu, żebyś tego nie 
wiedział. Zapytaj się o to pana Karola. 


"N> 


Z teatru. 


„Moralność pani Dulskiej“ 
Uznanie ma krytyki, 

l — co rzecz więcej ważna — 
Uznanie u publiki. 

Rzecz dziwna, boć to przecie 
I temat oklepany, 

„Robota“ przytem „stara“ 
I morał nadto znany. 

Co gorsza treść jest jasna, 
Bez żadnych waryactw, bzików, 

Bez „nagich dusz*, „nastrojów* 
I innych specyfików. 

Jest humor i satyra 
Na stary ład, — bez złości, 

Paszkwilu, jadu, zgrzytów 
„Najmłodszej najmłodszości*. 

Więc skąd „rzecz przestarzała* 
Podoba się tłumowi ? 

Poprostu: powodzenie 
/awdzięcza talentowi. 

Od rzeczy bowiem „starych* 
Talentu się wymaga, 

A „nowym“ wystarczają : 
Niejasność, cynizm. blaga, 


Rós 4408 


W. KRAKOWIE 


Właściciel firmy: 


- GABRYEL GRABOWSKI 


Szpitalna L. 


Zapiski ruskawo czełowieka. 


Ach, nie tak to bywało za cara batiu- 
szki Aleksandra IlI. Propało, proszli do- 
bryje wremniena, teraz zaczyna być inaczej, 
Dawniej jaka to policja u nas bywała! 
Ruki ciełowat'! 

Raz ja był w Warszawie, w tom pry- 
wiślanskim kraju, a tam nado znat’ massa 
buntowszczyków. Szli ulicą takije dwa 
buntowszezyki, studenty uniwersyteta, pos- 
soryliś i krzyczeli na trzeciego. 

— Ach, ty swołocz, pijanica, świnia! 

Usłysza! to policjant i goworit : 

— Arestuju was, gospoda! 

— A za cóż? — pytają studenty. 

— Wy buntowszczyki. cara batiuszku 
rugajetie. 

— Ależ nie, myśmy o koledze mówili. 

— Nie razsużdat gospoda. Jeśli świ- 
nia, pijanica, tak na wierno car batiuszka, 

I aresztował ich. Wot kakije u nas 
patrjoty policejskije ludi, nie pozwolą na 
cara nic mówić. 

Ach, sławnaja u nas policja! 


7 
m 


Złośliwie. 
— Po pani oczach poznaję co pani o 
mnie myśli. 
— Taak? To bardzo pana przepraszam. 
Ale pan się o to na mnie nie rozgniewa ? 
— prawda ? 


W szkole. 


— Co robił pierwszy nasz rodzie Adam 
w raju? 

— Narzekał, proszę pana profesora. 

— A to czemu? 

— Bo goły był. 


od Wydawnictwa. 
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Zrzucony z tronu rok stary Na tron rok nowy wstępuje, Na rządów jego zaraniu 

Zostawia pamięć przeklętą; A świat się pytaj:e drżeniem: Wdzięczą się urny — amorki; 
Byt ojcem zbrodni ‘bez miary. Czy będzie ojcem. Czy katem? Kto zgadnie, czyli z nich wyjdą: 
Krwią oblat ziemię nam świętą. Przekleństwem, © 


też sumieniem? WYBRANI — czy też WYBIORKI? 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


Zycząćc Szanownym Czytelnikom! z po- 
wodu zmiany roku, tego wszystkiego czego 
im życzyli przyszli wyborcy do Rady pań- 
stwa, tj. ekspresi, kominiarze-kanalarze, li- 
stonosze, stróże, kelnerzy i t, p. osobistości 
a które to życzenia nigdy się nie spełniają, 
przystępuję do rzeczy ważniejszej, Otóż o ile 
nas zasmucił strejk Jaśnie Wielmożnych 
słuchaczy VII klasy gimnazyum w Podgó- 
rzu i bierny opór stróżów kamienicznych, 
objawiający się przez nieposypywanie w cza- 
sie ślizgawicy chodników z następstwem 
łamaniem nóg, nosów i t. p. części ciała, 
o tyłe inny fakt napawa nasze serca sele- 
dynową radością. Nie mówię tu o kon- 
cercie panny Maikki „recte“? Małki Jojny 
Feld, ani o koncercie „Harmonii* na któ- 
rym dyrektor Górski, pomimo płacy: rocz- 
nej 1200 koron, żegnał się z P. publicz- 
nością, opuszczając na zawsze Kraków i po 
którym to koncercie wielbiciele jego talentu 
złożyli 52 kor. 10 hal. na „zakupno fagotu, 
ale o uwielbianej naszej autorce p. Gabry- 
eli Zapolskiej. Boleliśmy bardzo, bo od lat 
wieść o pani Gabrieli zaginęła. Już my- 
śleliśmy, że gdzieś przepadła — a nawet 
zawiązał się komitet obywatelski na wzór 
orzeszkowepo, aby dla uczczenia p. Gabrieli 
przesłać jej kilka pak adresu i urządzić 
składki na seminaryum, sanatoryum, dom 
pracy, szpital dla wagonów tramwajowych 
lub; coś podobnego w Warszawie, gdzie 
mają mniej od nas pieniędzy ałe za to wię- 
cej bandytów. Ja sam przyznaję się do tego 
bez zarumienienia, narażając się na wypo- 
wiedzenia mi mieszkania, niejednokrotnie 
budziłem się w nocy i głosem żałosnym 
wołałem: „Gabrielo, gdzie 'jesteś?*, Głos 
mój nie był głosem wołającym na;puszczy ! 
Pani Gabriela nie tylko! zjawiła się, piękna 
Jak zawsze, ale zabrała się do moralności 
i napisała tragifarsę kołtuńską pod tytułem : 
„Moralność pani Dulskiej“. 

Zacny dyrektor teatru miejskiego p. Sol- 
ski, (oby mu losy fpozwoliłyj żyć 105 lat) 
pomimo, że krytyk teatralny „Cza s u“ utrzy- 
muje, że jego artyści lepiej;przedstawić 'po- 
trafiliby żaby aniżeli ludzi, rzucił ?się jak 
pantera na sztukę gp. Gabrieli i zaraz ją 
wystawił. , Wszyscy, mieszkańcy Krakowa, 
z wyjątkiem tych,” którzy siedzą w!więzie- 


Piekarnia „SPORT“ 


Adres: Krowodrza 139 


BOLESŁAWA BROSZKIEWICZA 


Z WARSZAWY. 
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niu, bez względu na” to. czy mają dwie lub 
jedne nogę pospieszylido teatru, a owacyi 
nie brakło. Nawet śp. Ehrenberg złago- 
dniał, bo nie tylko z Warszawy telegrali- 
cznie przysłał autorce wyrazy swego uwiel- 
bienia i szacunku, ale nadto za pobraniem 
pocztówem kaganiec, który mu przed laty 
hojna autorka w dowód szacunku oliarowała 
i który był mu w Warszawie bardzo po- 
trzebny. 

Wprawdzie mój przyjaciel 7 weterynarz 
i kołtun krakowski po przedstawieniu sztuki 
wyraził się: „Jak to ma być moralność, to 
niech mnie szlag trafi !* i sztuka mu się nie 
podobała, to ja jednak jego zdania nie po- 
dzielam i raczej godzę się z tem, co 0 sztuce 
pisał p. Rakowski. — P. Rakowski, twier- 
dzi bowiem. że sztuka p. Gabrieli jest naj- 
tęższym dorobkiem, tratną, dobrze zbudo- 
waną i odżywioną, silną, namiętną. wojo- 
wniczą, pełną goryczy, mocy scenicznej, po- 
tworności, zaaranżowaną. Karykatury bru- 
talnego temperamentu i farsy, a graną była 
z wytworną psychologią, przejęciem, pla- 
styką, pochwyceniem całości właściwego 
tonu, odczuciem, przeniknięciem i zespole- 
niem. Jak mi kto drugą taką sztukę wskaże, 
to mu dam nie konia z rzędem, ale automobil. 

Nie ulega też żadnej wątpliwości, że 
sztuka ta długo utrzyma się na repertuarze, 
a robiąc konkurencyę teatrowi „Figliki*, 
może go uśmiercić. „Figliki* może jedy- 
nie uratować, jeśli w Krakowię znajdzie się 
dostateczna liczba kandydatów do samobój- 
stwa i gdy tacy kandydaci i skądinnąd przy- 
jeżdżać będą, to w sali i garderobie teatru 
„Figliki* w sposób łagodny, ale zato pewny 
śmierć przez uduszenie znaleść można, a cze- 
go wszystkim z serca życzymy. ze 


Kl 


Do łaskawych -czytelników. 


Redakcya Djabia, poczuwając się do 
obowiązku poparcia nsiłowań komitetu aka- 
demików w celu przysporzenia tunduszów 
na przewiezienie zwłok Juliusza Słowa- 
ckiego do Krakowa, ogłasza, że przyjmo- 
wać będzie wszelkie datki nadchodzące pod 
adresem  Redakcyi od prenumeratorów, 
ogłaszając nazwiska ofiarodawców w swem pi- 
śmie, równocześnie zamieszcza nadesłany jej: 


Filie piekarń w Krakowie: 
ul Sławkowska Hotel Saski 
i ul. Floryańska 3 wchód przez 
sień obok składu win Ciechanow- 

skiego. 
(Odznaczona listem pochwalnym na wy- 
stawie kucharskiej w Warszawie). 


List Juljusza Słowackiego z -za grobu do 
Rodaków. 


Umarłem zbolały, pod obcem mi niebem 
I nie mam pomnika. ni kopca 
l ob uczcili mnie skromnym pogrzebem 
I ziemia przygniata mnie obca. 


Przy szumie Sekwany, zdaleka od Wisły 
Dziś braknie mnie uawet kącika. 
Bo obce mogiły, tak grób mój ueisły. 


Że prawie z powierzchni zanika. 


Nad grobem się moim nie modlą Sarmaci 
I w kraju nie myśli nikt o mnie, 
Więc muszę z ża grobu napisąć do braci, 
Choć pisać o sobie nie skromnie. 


Gdy innym wy. groby: kujecie w marmurze, 

Do kraju wieziecie lirnika, 

To dla mnie poświęćcie. choć składki nie 
[duże 

Na koszta skromnego krzyżyka. 


I niechaj za Matką zbolały, stęskniony, 

Gdy mija pół wieku wygnania. 

Powrócę na swoje ojczyste zagony 

— — Czekać /martwychwstania ! 
Neelin. 


"FENN" 


Skonał Rok Stary! 


W przeszłości morzu ginie 
Z chwil tkana przędza lat. 
Tak życie nasze minie, 
Tak minie cały świat! 


A przyszłość — choć nieznana — 
Tym czarem nęci nas. 

Ze nigdy niezbadana — 

Bo jej zasłoną — czas! 


l nikt jej nie uchyli. 
Daremnie o tem śnić — 
Po jednej trzeba chwili 
Snuć z kłębka życia nić" 


A każda życia chwilka — 
To w wieczność jeden krok 
I jakby minut kilka 

Tak schodzi każdy rok! 


Ot! — znowu skonał stary. 
A krzywd pamiętny świat, 


Produkuje pieczywo: 
warszawskie. kijowskie i wiedenskie 
pszenne. 
luksusowe na mleku, pieczywo żytnie 
na maśle. oraz chleb wiejski na mleku. 
chleb razowy i Grahama, 


Gdy czas go brał na mary 
Zawołał: Bierz cię kat! 


On wziął ze sobą żale. 
Potoki łez i krwi, 

On — jako „krwawy* stale 
W pamięci naszej tkwi! 


I każdy dziś niepewny 
Wytęża w przyszłość wzrok : 
Czy bólem mu pokrewny 
Nie będzie nowy rok! 


I ciśnie się do głowy 
Palących pytań rój.... 
Czy rok nie będzie nowy 
Obfitszym w trud i znój! 


Lecz serca niech pokrzepi 
Nadziei promyk ten. 

Że będzie nadal lepiej — 
Gdy minie ból — jak sen! 


Rok nowy też wygląda 
Czy każdy spłaci dług, 
Jakiego od nas żąda 

Ojczyzna — oraz Bóg! 


Bo w pracy gdy uroku 

Poszuka każdy rad — 

'lo wówczas z końcem roku 

Nie krzykniem : Biierz cię kat!... 


Jan B. 


Smutne przeznaczenie. 


Pamiętam, gdym był dzieckiem 
Te słabą stronę miałem. 

Że djabłów i upiorów 
Straszliwie wciąż sie bałem ! 


A jest to już widocznie 

Mem smutnem przeznaczeniem, 
Bym kroczył życia drogą 

Z bojaźnią wciąż i drżeniem! 


Bo dzisiaj — gdym jest starszy 
l bardziej doświadczony, 

Już djabłów się nie boję — 
Lecz za to.... własnej żony!... 


ju 


Jot. 


10.000 sztuk dywanów perskich, 
limów i portyer 
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Noc Sylwestra! 


Tak, było to w naszym kasynie 

Z galeryi rozbrzmiewa orkiestra 
Przez salę korowód par płynie 

W takt walca, z okazyi Sylwestra. 


I szumią jedwabie po sali 

I płoną rumieńce zbyt żywe 
W zawrotnej, tanecznej tej fali 
Blask sieją brylanty fałszywe. 


Przy ścianach śpią ciotki i matki, 
Sejm wiodą ojcowie w bufecie 

A młode i hoże dzierlatki, 

Sto przysiąg zbierają w sekrecie. 


— „Przez życie prze. 
To szczęścia cel marzeń wyśniony*, 

— „(o znaczy ten pierścień na palcu?“ 
— „Za tydzień już spadnę z ambony“. 


Przysięgi, jak owe brylanty, 

To tylko flirt pusty w zabawie, 
Bo serca w piersiach, jak fanty, 
Oddawna, za posag.... w zastawie 


A przecież wesoło w kasynie... 
Z galeryi rozbrzmiewa orkiestra, 
Przez salę korowód par płynie. 
Rok rocznie, z okazyi Sylwestra! 


Nelin. 
ZN 


Toast noworoczny. 


Minął rok stary, 

Więc pełne czary 

Ochotnie wznieśmy do góry wraz; 
Niechaj te chwile 

Płyną nam mile 

Póki serc tętna jednoczą nas! 


Niechaj nie ziębi 

Dusz naszych głębi 
Martwota uczuć, zapału brak, 
Lecz niech się wznieci 

W sercach i świeci: 


Miłość i Praca — nasz wspólny znak. 


Choć przemoe wroga 
Zda się — tak sroga, 


Ze w niej szataństwa; dziś zaród tkwi 
] i , 


W nadziei żyjmy, 


z panią we walcu 


Przed nią nie drżyjmy — 
Bośmy Polacy z kości i krwi! 


Wszak męstwo dzieci ' 
Przykładem świeci 

I dziś otuchą pokrzepia nas, 
Ze polskie dusze 

Zmiosą katusze 

A Bóg wyznaczy odwetu czas! 


Minął rok stary 
Więc pełne czary 
Pospieszmy dzisiaj do góry. wznieść 
I wielkiem kołem P 
Stanijmy społem 

Z okrzykiem : Męstwu tej dziatwy cześć!... 


Jan B. 
AN 
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PIGGL 


do Czytelników. | 


Krakowski Djabeł już krzyżyk czwarty 
Na swoich barkach dźwiga wytrwale 
l zawsze z sobą przynosi żarty — 

Choć na usługach Prawdy jest stale... 


I zawsze staje on w jej obronie, 
Gromi występek, zwalcza swywolę, 
By na ojczystym naszym zagonie 
Nie wyrastały chwasty, kąkole. 


W trudnych warunkach wskrzesił do bytu 
Dawne znaczenie i to uznanie 
Na jakiem zawsze stawał u szczytu 
Za swoje trudy i swe staranie! 


Dzięki ;poparciu swych Ozytelników 
Utrwalił imię, jakie miał wprzódy 
1 już do chlubnych doszedł wyników 
Przezyciągłą pracę i znojae trudy. 


Przy zmianie roku więc przypomina 
Się Czytelników zacnej pamięci. 
Pragnąc, by żadna polska rodzina 
Nie poskąpiła swych dobrych chęci. 
Wszak zawsze szczerą prawdę on palnie 
1 humor sieje na wszystkie strony — 
No — a przedpłata cała kwartalnie 
Wynosi tylko dziś — dwie korony !... 

` Djabet. 
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oraz wszelkie towary oryentalne 


do obejrzenia w firmie 


Dr. Nie i SP. za ar: 


ynek gł. 25. 


Wiluś a parlament! 


Politykę osobistą 

Prowadził zawzięcie, 

W końcu przegrał ją z kretesem 
W własnym parlamencie, 


Cudzych łupów jego żądza 
Nigdy dość nie syta, 
Przecież wikońcu się rozbiła 
Ofmarne kredyta. 


Wiluś wściekły w swej niemocy 
Od zemsty i sromu, 

Kazał *„ban de“ kanclerzowi 
Napędzić do domu. 


Lecz nie może, mimo buty, 
Pozbyć się tej zmory, 
Jakich posłów mu dostarczą 
Te nowe wybory? 


Djabeł wierzy, że Nemezys 
DaTnam dożyć cudu, 

Że zwycięży hardość władcy 
Silna wola ludu. 


Wówczas minie ta nienawiść 
Co ją Wiluś nieci, 


Zmartwychwstanie sprawiedlwość 


l dla polskich dzieci! 


Emanuel. 


"|| 


po 120 koron! 


(na poprawę doli urzędniczej). 


Głodna armia nas nędzarzy 
Już się więcej nie poskarzy, 
Licząc na sfer wyższych wzgląd 
L bogaci w obietnicy 
Zamilkniemy urzędnicy, 

Bo pamięta o nas Rząd! 


Nam do życia mało trzeba, 
Dosyć czerstwej kromki chleba 
Łach dła dziatwy i dla żon; 
Gdy za nami mówi bieda, 

To nam marnie zginąć nie da 
Nam przychylny Rząd i Tron! 


Coraz gorsze idą czasy 

l my głodni wciąż parjasy, 
Żejnam sił do pracy brak — 
Może przecież dla tej nędzy 


opetyalny Skład artykułów trości religijnej 


K. Zajączkowskiego 


w Krakowie, plac Maryacki L. 8 
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Nie odmówi już pieniędzy 
Kas rządowych pełny sak. 


O tak, Rząd nie zawiódł wiary 

I z łask swoich pełnej miary 

Nie opuścił w biedzie nas, 

Czując, że nam wsparcia dłużny 

Daje koron sto jałmużny 

Z zapasowych, pełnych kas ! 
Urzędnik. 


"ZN" 
w ZIMIE! 


(Obrazki z natnry). 


Na place miasta i bruki 
Śnieg biały pada i pada, 
W. puszysty stroi płaszcz ziemię, 
A młodzież wita go rada. 


Gdy w piersi młody wre zapał, 
To serce bije tak ciepło, 
Żerniema wcale obawy, 

Ażeby z zimna zakrzepło. 


W izdebce ciasnej pod dachem 
Mróz srebrne z śniegu ściął kwiaty, 
Nad wątłem dzieckiem w kołysce 
Snu Anioł buja skrzydlaty. 


Powieki przymkła łza skrzepła, 
A sinem drobne jest ciało, 
Nikt ze snu dziecka nie zbudzi, 
Bo ono z zimna skostniało. 


W pałacu, ze złota, marmuru, 
Prąd pary grzeje ukryty, 

W szlafroku futrem podszytym 
W pół drzemie starzec przeżyty. 


Z łyżwami wbiega żoneczka 

Śmiech pusty w cczach jaśnieje, 
Zdrów bywaj mężu, on wstrząsł się, 
Bo brak mu serca, co grzeje! 


Przy ciepłym pieeu o zmroku 
W żar jasny węgli wpatrzony, 
Myślami ścigam treść listu, 

Com z domu dostał od żony. 


Raz jeszcze pragnę go przejrzeć, 
Czytając, z chłodu drżę cały, 
Czyżby to z listu od swoich 
Te zimne dreszcze zawiały ? 


Neltn. 


NASZE FILOZOFKI. 


O kobietach teraz piszą, 

O nich mówią, o nich słyszą — 
Niech i ja w tych kilku strofkach 
Wspomnę coś 0... filozofkach! 


Wszak wiadomo, jakie w świecie 
Wytknął cele Bóg kobiecie, 

Jej pragnienia. ideały: 

Dom, rodzina — to świat cały! 


Wzniosłą rzeczą jest nauka, 
Każdy pragnie jej i szuka — 
Ale w miarę sił, zdolności, 
Niech zażywa uczoności! 


A że teraz przewrót wszędzie, 
Więc kobiety w pierwszym rzędzie 
Występują z swej pozycyi, 

Aby nabyć... erudycji! 


Więc się wznoszą na wyżyny 
Filozofii, medycyny, 

Studyują nawet prawo — 

Precz mężczyźni — panie brawo !... 


Ale czy tą swoją pracą 

Zakres wiedzy co wzbogacą 
Wertujące w księgach panie — 
Jeszcze wielkie jest pytanie! 


Chociaż spór się toczy o nie, 

Nie zaprzeczam — są w ich gronie 
Pracy swej oddane szczerze, 

Ale w większość — nie uwierzę! 


Bo fryzury zaniedbane 

I te stroje wyszukane — 

To nie pracy są dowodem 

W pokoleniu panien młodem. 


Uczoności nie dowodzi 

Ta, co w stroju dziwnym chodzi, 
Co się czesze co dni cztery — 
Lecz dziwactwa i... maniery. 


W każdym razie jedno zdanie 
Przyjmą wszyscy: że te panie 

Mają dużo uczoności, 

A za mało... kobiecości!.. Jan B. 


LA 


— Byłeś na „Figlikach* ? 
— Byłem... 

— No i cóż te Figliki? 

— A no prawdziwe fig liki... 


poleca: Ksiażki do nabożeństwa w wielkim wyborze. Obrazy na porcelanie, 
drzewie i blasze, chromolitografie paryskie, oleodruki włoskie i szwajcarskie. 
Karty z widokami i okolicznościowe. Wota, medaliki i krzyżyki srebrne. Dy- 
plomy kongregacyjne i medale. Feretrony, ramy, rameczki, figury i lampki. 


Główny skład najlepszych świec woskowych. 
Przyjmuje się zamówienia w zakres handlu wchodzące. 
Ceny bardzo umiarkowane. 


Miejsca godne zwiedzenia 
w Krakowie. 


Wawel. 
Grób św. Stanisława, Władysła- 


wa Łokietka. Jadwigi i Jagiełły, | 


Kazimierza W. 
giellończyka. Grób Miechowity 
i Woronicza. Thordwaldsena pom- 
nik pułk. W Potockiego. Z 18 ka- 
plic najwspanialsza zygmuntow- 
ska. 

Groby królewskie w podziemiu, 
grób Kościuszki, Poniatowskiego 
i w osobnej krypcie grób Mickie- 


i Kazimierza Ja- | 


wicza (zwiedzać można za małą | 


opłatą o godz. 10 (w niedzielę 
o 11!/, zgłaszając się do zakry- 
styi). 


Skarbiec aparatów kościelnych, | 


relikwii świętych, pamiątek po 
krolach i wodzach, bezpłatnie. 
Wieże z dzwonem Zygmnta. 
Smocza Jama (codziennie bez- 
płatnie za zgłoszeniem się do miej- 
scowej władzy wojskowej). 


Kościół Panny Maryi. 
Wielki Ołtarz (rzeźba Wita 


Stwosza), codziennie po południu | 


za opłarą, zaś skarbiec kościoła 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Wieża (wspaniały widok) bezpła- | 


tnie). 
Kościół św. Anny fundacyl Jana III. 


Grób św. Jana Kantego, pomnik 
Kopernika, Słowackiego, obrazy 
araci Monti'ch i Jerzego Kleutera, 


opłatą wejścia 40 hal. w dzień 
zwykły, w niedziele i święta po 
20 hal. od osoby, zaś w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca bez- 


| płatnie. 


malarzy Jama IlI., buńczuki ta- | 


tarskie i pamiątki po św. Janie 
Kantym. 


Kościół Dominikański. 

Grób św. Jacka, grób króla Le- 
szka Czarnego, pomnik jenerała 
Skrzyneckiego, obrazy brata Wa- 
cława z Oświęcima, Simlera i szko- 
ły lombardzkiej. 


Kościół św. Piotra i Pawła. 

Grób Skargi, pomnik hetmana 
Branickiego z wyobrażeniem bitwy 
pod Chociimem, 2 obrazy Czecho- 
wieza i obraz z Hiszpanii. 
Kościół św. Floryana na Kleparzu. 

Tryptyk gotycki św Jana Chrz. 


roboty (rzekomo) Wita Stwosza 
i 4 obrazy H. Kulmbacha. 


Kościół św. Marcina (ul. Grodzka). 


Opustoszały około 1772 oddany 
przez senat w. m. Krakowa gmi- 


nie ewangelickiej, Tamże obraz | 


przez H. Siemiradzkiego. 
Kościół św. Michała na Skałce. 


Groby zasłużonych: Długosz, 
Pol, Siemieński, Kraszewski, Le- 
nartowicz. W wielkim ołtarzu o- 


braz przez Konicza, w dziedziń- | 


cn sadzawka z posągiem św. Sta- 
nisława. 


Sukiennice. 

Muzeum Narodowe (w Sukien- 
nicach), otwarte jest codziennie 
od godziny 11 do 3 po yołudniu. 
z wyjatkiem poniedziałków, za 


| 


Wystawa Tow. Przyj. Sztuk Pięk. 
Wystawa nienstająca Towarzy- 


stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych | 


(Plac Szczepański) codziennie od 


godz 11 do 4 po południu prócz | 


poniedziałku. Wstęp 60 hal., w Nie- 
dzielę 30 hal. 

Akademia Umiejętności. 
(ul. Sławkowska) Biblioteka i zbio- 


| ry. Posąg Kopernika z marmuru 


kararyjskiego, naturalnej wielko- 


| ści, dłuta W. Gadomskiego (co- 
| dziennie od it do 1 bezpłatnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 
Biblioteka Jagiellońska (nl. św. 
Anny) od 9 do 1 dla czytających 
codziennie, dla zwiedzających we 


| czwartek, a w inne dnie za upo- 


ważnieniem dyrektora. 

Gabinet Archeologiczny (w gna- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rje, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jag. 
w Collegium physicum przy ulicy 
św. Anny na I piętrze, otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9 do 1 
w południe. 


Gabinet Zoologiczny Uniw. Jag. 


w Collegium physicum przy ulicy | 


św. Anny na I. piętrze, otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od godz. 
11 do 1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich. o- 
twarte dla zwiedzających we wtor- 
ki i piątki od godz. 9 do 1 po po- 
łudniu, o iłe w te dnie nie przy- 
padają święta. 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


| 


Muzeum techniczno - przemysło- 
we (ul. Franciszkańska), codzien- 
nie od 10 do 1 i od 3 do 5. Wstęp 
40 hal. od osoby. W niedzielę od 
godz. 10 do 12 w południe. 

Muzeum imienia Jana Matejki 
(Dom Matejki), ul. Floryańska 41, 
otwarte codziennie od godz. 10 
do 4 (w miesiącach zimowych od 
11 do 3) Opłata za wstęp 60 hal. 
od osoby. 

Mnzeum hr. Hutten-Czapskich, 
ul. Wolska 1. 10, otwarte codzien- 
nie od godz. 10 do 4 (w miesią- 
cach zimowych ol 11 do 3). Opła- 
ta za wstęp 50 hal. od osoby. 


Przewodnik 
handłowo-przemysłowy. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
DRA KUPCZYKA, ni. Szujskiego 
L. (i. zwiedzać można we wtorek 
i piątek od 2—3 po popoł. 


Instytucje finansowe 


BANK GALICYJSKI dla han- | rzennych, olejów, thiszczów, wy- 


ilu i przemysłu oraz Kantor Wy- 
miany Rynek gł. l. 25. Obok Kan- 
toru Wymiany Oddział depozy- 
tów schowkowych S ufe-l)eposits). 


FILIA BANKU HIPOTECZNE- 


QO oraz kantor wymiany tegoż | 


Banku. Rynek główny, iinja A-B 
| 12 wehód od ul. św, Jana 

ZAKŁAD ZASTAWNICZY 
przy Miejskiej Kasie Oszczędno- 
ści ul. Szpitalna. 


uomy bankowe. 


ALBERT MENDELSBURG. 
Rvnak główny Nr. 15. 423 6-? 


Towarzystwo 


Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


założone w roku 1860. 
iowym i gradowym za czas od 1 stycznia 1905 do 31 grudnia 


Wyniki operacyi w dziale ogni 
1905 r. oraz wyniki operacyi 


Wystawiono polic ważnych 
Wartość ubezpieczona Kor. 
Zebrana premia "R 
Szkody wypłacone 
„ nieuregulowane 

Fundusze rezerwowe po 

zamknięciu bilansu . 
Rezerwa premii 
Fundusz emerytalny 
Czysta pozostałość 
Przyznana dywidenda dla 
członków 5 


-an 


Od ozasu istnienia To- 
warzystwa : 

Wypłacono szkód 

rent . r be 

dvwidandv . 


Zmiana lokalu! 


HANDEL POD FIRMĄ 


istniejący” od r. 1872, 


został przeniesiony z Rynku gł. l. 10, 


na ul. Szewską 1. 23 
H. KRETSCHMER W Krakowis : poleca Szanownej każ wszelkie 


towary korzenne i norymberskie. 


grudnia 1905 r. 


Dziat ogarowy: | 


Dział gradowy: 


Wyroby masarskie. 

Fabryka parowa wyrobów ma- 

sarskich Wine. Sataleckiego ulica 
Floryańska l. 18. 


Magazyn krawiecki. 


L. GRABOWSKI przy ulicy 
Szpitalnej L. 36. 


Magazyn obuwia, 


ANTONI MARKIEWICZ 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 9. 


Apteka, 

K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Fiorjańskiej, poleca skład wod 
mineralnych zagranicznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 


| perfumerje francuskie oraz przy. 


rządy gumowe i metalowe. 424 6-9 


Handel kolonialny | farb. 

FR. LENERT w Krakowie. ul 
Sławkowska „pod gankiem*. Ce- 
ment portlandzki. Fabryka i ko- 
palnia gipsu. Farby. Hurtowny 
handel towarów materjalnych, ko- 


robów szczotkarskich, pendzle. — 
Zaś przy ulicy Długiej Nr. 34 
osobny skład benzyny, terpenty, 
eteru itp. — Z wiosną uasiona 
Mauthnera. 425 6—? 


Handel żelaza. 


ALFONS MENŚIK w Kra- 
ch A przy ulicy Floryańskiej 


Skład herbat i win. 
JULIUSZ GROSSE, Kraków 
Rynek główny — pałac Spiski. 
Magazyn herbat i win. 


— 


w dziale życiowym za czas od 1 stycznia 1905 r. do 31 


_ Dział życiowy: 


509 133 
1 670.420.129 — 


~ 8940 
58 567 505:— 


85 857 
105.725 230— 
Renty: 292 966 — 


10.959.015 — 1,100 526. — 4171 172 — 
7,083.653'— 450.234-— 2.918.768-— 
814.749 — 5.640 — 414 684 — 
6,738 654: — 2,480 643 — 3,146.267-— 
4.418.630 — e 26.268 464 — 
2,249.078-— =- 
1,000.384— 375.673-— 376 939-— 
11%, 373% pośmiert. i mięsz. 8%/, 
dożywotnie 5%, 
135 021 495— 28.585.461-— 26.408 449 — 
| aa 2 | 3 111.657.— 
_28976486— | 791 739 — 2 138 875-— 


Fabryczny skład 
grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju, kart 
do gry, zabawek dziecięcych, przyborów 


do róbienia kwiatów, paciorków do haftu 
Graz wielki skład towarów religijnych;. 


KKIKKIKKIKKIKIKKIKKKIEEJEKIKIKIE | KIKIKIKKIKIEKKIKIKIKIKIEJEJEIKIKIKIKIKIKIE 


Nr. Tel. Zakł. 12. Nr. Tel. Sklepu 445. Nr. Tel. Filii Zakł. 198. 
v r» 


Nr. Telefonu Elektrowni 567. 
(były długoletni kierownik firmy Tom. Górecki) 


w 
: Sklep Gazowni i Elektrowni miejskiej 3% 


w Krakowie, Plac Szczepański L. 1. 


nowo otworzon HAN D EL LELA LA x poleca świeczniki, lampy. palniki gazowe i elektryczne. siatki 
y k Anera. szkło, węże itp. Przyrządy do wotowania na uazie, w 
kuchenki. palniki. piece, kominki, przyrządy kąpielowe, przy- x 

ul. Floryańska 751 234 rządy dla rzemiosł, — Krajowe i zagraniczne najnows szego 
i IK swiu i systemu. — PRZYRZĄDY DO GRZANIA i GOTO. K 


VANIA sprzedaje po cenach fabrycznych. 


w K 
xe AIII IOIO 


poleca po cenach bardzo przystępnych: 


wszelkie naczynia i przybory kuchenne 
i domowe. 


Specyalność: różne wagi, maszyny dla gospo- 

darstwa domowego. wyroby Artura Kruppa, samo- 

wary tulskie, meble żelazne, kasy ogniotrwałe, 
prasy do kopiowania. 


r 


„04144444144 S 914444004144404144445041484477 


DOM DLA ZIEMIAN E 


«raków, ul. Tomasza L. Il 


poleca : 


wszelkie maszyny rolnicze, motory benzynowe 


Okucie budowlane, zamki bezpieczeństwa, samo- 
trzaski do drzwi „Blount*, piece żelazne, okucia 
do mebli w największym wyborze. 


ASAA 411414611 


Narzędzia dla wszelkich gałęzi rękodzieła 


i gospodarstwa etc. xi parowe do celów rolniczych i przemysłowych. 


KKIKKIKKKIKKIKIEKIET KIKI OO 


U 
E 
E 
3 
a 
= 
a 
J 
5 
+ 4 
ra 
3 
4 
3 
4 
3 
E 


AOK DE E EIE IE W IKIKIKIKEKKIKIKIKIKIK 
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Największa w Krakowie i okolicy SKLEPY FABRYCZNE: 


Parowa Fabryka Wódek Polskich Kraków, Floryaska 32 


Telefon Nr. 605. 


Romana Marczyńskiego na Zwierzyńcu | | eons nieren. 


[elefon Nr. 77. 


poleca stare, odleżałe malewki owocowe, likiery, 
wódki gdańskie, rumy, araki i koniaki.| Cenniki illustrowane na żądanie 


BEP Ceny zadziwiająco niskie. "BĘ gratis i franko. 
ZUMUDDUNUDYUNNENNUNNN 


Główny Skład krajow. płócien Korczyóskich REIM i Spółka 


(Zastępstwo tkalni płócien M. Mięsowicza w Korczynie) | -R 
Kraków, ulica Floryańska L. 26.) H Rynek a7 KRAKÓW Linia A-B 


ttii TEEN F DE HOA AAIE IE AE EAE i EWE IEE AE EEE EEEE 


S 

a 

E, 

S | (róg ul. św. Marka — stacya kolei elektr.) E meg 

S| Posiada na składzie płótna korczyńskie, bieliznę |“ bodi mi: 

z damską, męską i dziecięcą własnego wyrobu, bieliznę E Rogóżki i szczotki ky nyin, NT, 

w stołową doborową, wielki wybór kołder, ręczników, |£ Ą mak al : 

<ż chustek, ścierek i t. p., dostarcza całe wyprawy. | 4 do wycierania nóg. ody toa etowe, 

— (= . . . . 

Z. Dla zyskania sobie łaskawych względów Szan. Publiczności | © Wałeczki, kit i 21DS do włosów, kolońskie, 

a ustanawia = | do uszczelnienia okien. Środki do zębów, 

n ceny stałe konkurencyjne najniższe. = 

Si Skład ten niema nic wspólnego ze sklepem pod podobną firmą, | Artykuły gospodarcze Proszek toalet. Dostala, 
| prowadzonym przez p. A. Sokołowskiego, emer. prof. szkół realn. i domowe. w Kalosze, Płaszcze gumowe. 


" Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Borkowski. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. 


